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KRONIKA

PRACE W YKOPALISKOW E  
N A  T E R E N IE  OKOLIC W ARSZAW Y

Kierownictw o Badań nad początkami 
P aństw a Polskiego postanowiło zbadać 
na Mazowszu metrykę wczesnodziejową 
W arszaw y na tle pobliskich jej śladów  
osadniczych. Z tą m yślą przystąpiono do 
badań archeologicznych w R o k i t n i e  
pod Błoniem oraz w B r ó d n i e  S t a 
r y m .

W R o k i t n i e  istn iał gród kaszte
lański już w r. 1282, który łączy się 
z najdaw niejszym i dziejami W arszawy. 
W edług w szelkiego prawdopodobieństwa 
w  pocz. X IV  w. kasztelania rokicka prze
niesiona została do dzisiejszej naszej 
stolicy, źródła bowiem do X IV  w. nie  
w spom inają o kasztelanii w arszawskiej. 
Zwraca uw agę istnienie w Rokitnie dwóch 
p arafii: jedna pod wezwaniem św. W oj
ciecha istn ia ła  do poł. XVII w., w osa
dzie zwanej Rokitno Górne i położonej 
zapewne koło grodziska; druga pod w e
zwaniem św. Jakuba, znajduje się jesz
cze dziś w  R okitnie Dolnym.

Obiektem badań dra Z. A. R ajew skie - 
go z udziałem A . Cofcianki podjętych  
w  1949 r. je s t  grodzisko, zw. Żywą Górą, 
leżące nad U tratą , niegdyś Rnową w po
bliżu dawnej przeprawy. Ciekawe wyniki 
dało badanie wnętrza grodziska. Miało 
ono pośrodku wolny majdan, na którym  
odkryto jam ę do m agazynowania zboża 
o pojemności 300—400 kg, oraz głęboki 
wykop, który był prawdopodobnie w ę
dzarnią. Znaleziono dużą ilość półwytwo- 
rów z rogu, co świadczy o istnieniu tu  
pracowni. W arstw a kulturowa grodziska 
datowana je s t na w. X III. W artość to
czących się tu prac wykopaliskowych po
lega na ujawnieniu funkcyj grodu kasz
telańskiego, nieznanych dotychczas z m a
teriału archeologicznego. Stanowi to cen
ne uzupełnienie źródeł pisanych, zapow ia
dając nowe ujęcie syntetyczne. W Rokit
nie Dolnym znaleziono liczną ceramikę 
datowaną na X— XI w. W miejscowości 
tej oddalonej o 2 i pół km. od grodziska 
istn iała  prawdopodobnie w tym czasie 
osada otw arta.

Ryc. 119. Grodzisko w Rokitnie Górnym 
koło Błonia od strony zachodniej, 1949 r. 

(Fot. A. Cofcianka).

Ryc. 120. Przekop przez majdan w ewnętrz
ny grodziska w Rokitnie Górnym, 1949 r. 

(Fot. A . Cofcianka).

Kyc. 121. Przekop główny przez grodzisko 
w Bródnie Starym r. 1949.
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Drugim starym  ośrodkiem osadniczym  
w pobliżu W arszaw y jest S t a r e  B  r ó d- 
n o położone w  pradolinie rzeki Zązy, 
dziś ujętej w  K anał Bródzieński. Pod 
kierownictwem  dr K . Musianowicz  zaczę
to w  ub. r. badania obliczone na dwa se
zony wykopaliskowe. N a skutek znacz
nego zniszczenia grodziska zw. Zagórki, 
prace ograniczyły się tylko do zachowa
nej jego części, która została przekopana 
poprzez w ały grodu na płn. zach. i płd. 
W szędzie w  przekopach ujawniono w ar
stw y  spalenizny, świadczące o bardzo sil
nym pożarze, który m usiał ongiś naw ie
dzić ów ogród. Przekopy poprzez w ał pół
nocny odkryły konstrukcje z przepalo
nych kłód drzewa, leżące równolegle do 
biegu wału, w iązane poprzecznymi krót
kimi belkami. N ajw yższy w ał grodziska 
zwrócony ku zachodowi, okazał się w  zna
cznej części zniszczony. W nietkniętych  
jego partiach pochylonych do w nętrza  
grodziska tkw iły spalone grube pale drze
w a, a u podnóża tego w ału znaleziono 
resztki konstrukcji w  postaci dwóch le 
garów  równolegle leżących do siebie, na 
których spoczyw ały szczątki poprzecznych 
desek. N ajciekaw sze w yniki osiągnięto  
w  w ale południowym. Odkryto tam  prze
palone słupy drewniane tkwiące w  ziemi 
na 60— 80 cm. Słupy te ustawione w  dwóch 
równoległych rzędach, oddalone są od 
siebie o 10— 15 cm. —  przestrzeń środ
kowa między rzędami wynosi przeszło 
2 m. N a słupach tych leżały szerokie 
przepalone deski. N asuw a się przypusz
czenie, że są to resztki bramy prowadzą
cej do grodu. Cienka w arstw a kulturowa 
i  niew ielka ilość ceramiki świadczy o sto
sunkowo krótkim używaniu grodu i da
tuje go na X— X I w.

M. A. D.

N IE B E Z PIE C Z E Ń ST W A  ROZBIÓRKI.

Zdarza się, że jakaś wyrządzona szko
da sam a przez się daje możność wyko
rzystania jej z pożytkiem. Do takich nie
raz należą stra ty  poczynione przez wojnę 
w zabytkowych budowlach. W jednym  
m iejscu rozwalone m ury w ykazały zary
sy  budowli pierw otnej, w  drugim nade 
w szystko, staw iając nas przed konieczno

ścią odbudowy lub kapitalnych remontów, 
w ystąp iła  możność skorygowania lub 
usunięcia sprzeczności architektonicznych  
pow stałych w  ciągu wieków przy rozbu
dowie i przebudowaniu historycznych bu
dynków.

N a powstanie takich błędów złożyły się 
głów nie w zględy utylitarne, zmiany 
w  stylu  związane z epoką, a często wprost 
fan tazja  i osobisty dobry lub zły gust 
okresowego gospodarza budowli.

W ten sposób, powiedzmy, średniowie
czny ratusz czy zamek, szczęśliw ie oca
lony do naszych czasów, jest konglom era
tem wszystkich stylów, które pow staw a
ły  i przeżywały się w  okresie sześciu czy 
siedmiu wieków (plus dodatki bezstyIo
w ę), wykazując jedynie przewagę, w  rzad
szych wypadkach, stylu  pierwotnego za
łożenia, częściej zaś jakiejś kapitalnej 
przebudowy, jak zwykle się zdarza —  
późnobarokowej.

Jaskraw ym  przykładem podobnego zja
w iska są: zamek książęcy w  Szczecinie, 
przerobiony w  X V I w. na dobry kompleks 
renesansowy i później zeszpecony dla ce
lów wygód użytkowych i przez fantazję, 
oraz piękny gotycki ratusz szczeciński —  
ostatnio w  szacie barokowej.

Przykłady te podaliśmy, gdyż są  dla 
piszącego pod ręką, lecz zjaw isko to jest  
powszechne.

Zupełnie naturalne jest, że przed kon
serwatorem  takiej budowli, przy któ
rej m a wykonać, jeśli naw et nie pełną 
odbudowę, lecz tylko pomniejsze prace 
zachowawcze, staje zagadnienie —  jaki 
charakter budowy ma nadal zachować 
jako dominujący. Oczywiście, jeżeli pier
w iastek pierwotnego założenia przeważa 
procentowo w  całości, a  przy tym  posia
da sw e walory wieku lub w ykonania —  
spraw a jes t dość prosta —  przywróce
nie ducha budowli podstawowej z jedno
czesnym usunięciem naleciałości —  o ile, 
naturalnie, w arunki m aterialne pozwa
lają  na to.

Jeśli natom iast elementem przytłacza
jącym  jes t późniejsza przebudowa, nale
ży się oprzeć na niej, nie zapominając 
jednak o ujawnieniu ocalałych resztek 
założenia. J est to o w iele trudniejsze, 
gdyż wym aga możliwego uzgodnienia
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